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				Rozdział pierwszy

				Hampshire, Anglia

				Sierpień 1852 roku

				Każdy, kto choć raz miał wręku jakąś powieść, wie, żeguwernantka tozazwyczaj potulna istota, która daje sobą kierować. Cicha, posłuszna, wręcz służalcza, nie wspominając już otym, żepełna szacunku dla pana domu. Lord Ramsay wielokrotnie zirytacją zastanawiał się, dlaczego jego rodzina nie znalazła właśnie takiej osoby. Zamiast tego powierzono dziewczęta Catherine Marks, która, zdaniem Leo, stanowiła prawdziwą zakałę tej zacnej profesji.

				Oczywiście nie wahał się przyznać, żepanna Marks mapewne umiejętności. Wykonała naprawdę wspaniałą pracę, ucząc jego dwie najmłodsze siostry, Poppy iBeatrix, dobrych manier. Aich wykształcenie wtym względzie pozostawiało naprawdę wiele dożyczenia, jako żeżadne zrodzeństwa Hathawayów nie spodziewało się, iż pewnego dnia dołączy dobrytyjskiej elity towarzyskiej. Wychowywali się według zasad właściwych klasie średniej, nawsi nazachód odLondynu. Ich ojciec, Edward Hathaway, historyk specjalizujący się wdziejach średniowiecza, mógł się pochwalić szlachetnym urodzeniem, ale nie był arystokratą.

				Jednak wwyniku serii niefortunnych zdarzeń Leo odziedziczył tytuł lorda Ramsay ichoć wcześniej miał zamiar zostać architektem, teraz był wicehrabią, panem majątku ziemskiego idzierżawców. Hathawayowie przeprowadzili się doposiadłości Ramsay wHampshire itam próbowali przystosować dozupełnie nowego trybu życia.

				Jednym znajwiększych wyzwań była dla sióstr Hathaway nauka absurdalnie licznych zasad iumiejętności, którymi odznaczały się dobrze urodzone młode damy. Gdyby nie wysiłki Catherine Marks, dziewczęta wkroczyłyby nalondyńskie salony zgracją słonia wskładzie porcelany. Guwernantka sprawiła dosłownie cud, zwłaszcza wprzypadku Beatrix, bez wątpienia najbardziej ekscentrycznej zsióstr, wyróżniającej się nawet natle swej niezwykle ekscentrycznej rodziny. Bea najszczęśliwsza była, mogąc biegać popolach ilasach jak dzikuska, idopiero panna Marks zdołała jąprzekonać, żenasali balowej obowiązuje zupełnie inny kodeks zachowań. Napisała dla dziewcząt nawet serię wierszyków naten temat, wśród których znajdowały się istne perełki.

				

				Młode panny dystynkcją się cechują.

				Rozmawiając zobcym, nie narzekają, nie kłócą się

				inie flirtują,

				Bowiedzą, żetakie zachowanie

				Nie przystoi prawdziwej damie.

				

				Rzecz jasna, Leo przy każdej okazji wykpiwał talent poetycki Marks, choć wgłębi ducha przyznawał, żejej metody naprawdę się sprawdzają. Jego siostry ostatecznie zpowodzeniem przebrnęły przez sezon, który dla Poppy zakończył się ślubem zhotelarzem, Harrym Rutledge’em.

				Została więc już tylko Beatrix. Panna Marks podjęła się roli przyzwoitki idamy dotowarzystwa tej pełnej energii dziewiętnastolatki. Dla pozostałych sióstr Catherine była praktycznie członkiem rodziny.

				Leo nie mógł znieść tej kobiety. Głośno wyrażała swoje opinie iwdodatku ośmielała się wydawać mu rozkazy. Gdy próbował być miły, warczała naniego albo drwiła niemiłosiernie. Gdy wydawał wpełni racjonalny sąd, nie dawała mu dokończyć zdania, podając całą listę powodów, dla których nie miał racji.

				Nakażdym kroku dawała mu dozrozumienia, żego nie lubi, toteż odpowiadał jej tym samym. Przez cały poprzedni rok przekonywał sam siebie, żetak naprawdę wcale nie dba oto, żepanna Marks nim gardzi. WLondynie było mnóstwo kobiet znacznie piękniejszych, bardziej interesujących ipociągających niż była guwernantka sióstr Hathaway.

				Jednak tylko ona go fascynowała.

				Może tozpowodu sekretów, których tak zagorzale strzegła. Nigdy nie poruszała wrozmowie tematu swojego dzieciństwa czy rodziny ani też powodów, dla których przyjęła posadę uHathawayów. Przez krótki okres uczyła wszkole dla dziewcząt, ale nie opowiadała oswej pracy iprzyczynach, dla których zniej zrezygnowała. Krążyły naten temat różne plotki: atonie mogła się porozumieć zdyrektorką, atoposądzano jąomoralny upadek, comiało jązmusić dopójścia nasłużbę.

				Panna Marks wydawała się tak surowa iniezależna, żetrudno było wniej dostrzec młodą kobietę, którą przecież była. Gdy Leo zobaczył jąporaz pierwszy, uznał, żetowręcz uosobienie zasuszonej starej panny wokularach, zwiecznie nachmurzoną miną izaciśniętymi wwąską kreskę ustami. Zawsze była sztywna jak pogrzebacz, amatowobrązowe włosy upinała wzbyt ciasny koczek. Kuniezadowoleniu sióstr Leo zaczął jąnazywać ztego powodu Ponurym Żniwiarzem.

				Wostatnim czasie jednak Catherine Marks przeszła zadziwiającą przemianę. Przybrała nieco nawadze, przez costraciła ową chorobliwą chudość, ajej policzki nabrały kolorów. Półtora tygodnia wcześniej, gdy Leo przyjechał nawieś zLondynu, zdumiał się nawidok jasnozłotych loków guwernantki. Okazało się, żeCatherine odlat farbowała włosy, lecz naskutek błędu aptekarza musiała ztego zrezygnować. Ciemnobrązowy kolor przytłaczał jej delikatne rysy ibladą cerę. Gdy wróciła donaturalnego blondu, efekt okazał się oszałamiający.

				Iteraz Leo musiał borykać się zeświadomością, żeCatherine Marks, której wręcz nie znosił, toprawdziwa piękność. Nie chodziło nawet ote włosy... raczej oto, jak źle się znimi czuła. Nagle okazała się taka krucha. Wrezultacie Leo zapragnął zerwać zniej kolejne warstwy przebrania, dosłownie iwprzenośni. Zapragnął jąpoznać.

				Próbował zachować dystans, zastanawiając się nad konsekwencjami swojego odkrycia. Skonfundowała go reakcja całej rodziny, która zmianę wyglądu damy dotowarzystwa skwitowała wzruszeniem ramion. Dlaczego żadne znich nie było choć poczęści tak ciekawe jak on? Dlaczego Marks tak długo ukrywała swą urodę? Co, dodiabła, tak naprawdę pragnęła ukryć?

				Pewnego słonecznego popołudnia, upewniwszy się, żewszyscy sączymś zajęci, Leo postanowił odszukać Catherine, przekonany, żejeśli zmusi jądokonfrontacji naosobności, wydobędzie zniej jakąś odpowiedź. Znalazł jąwogrodzie zażywopłotem, wśród powodzi żonkili. Siedziała naławeczce przy wysypanej żwirem ścieżce.

				Nie była sama.

				Leo przystanął wodległości dwudziestu kroków odławki ischował się wcieniu gęstego cisu.

				Obok Marks siedział mąż Poppy, Harry Rutledge. Najwyraźniej byli pogrążeni wcichej rozmowie.

				Sytuacja nie była może skandaliczna, lecz napewno niestosowna.

				NaBoga, oczym oni mogą tak dyskutować? Nawet zoddali można było dostrzec, żemówią oczymś ważnym. Ciemna głowa Harry’ego Rutledge’apochylała się wkierunku Catherine. Jak głowa bliskiego przyjaciela. Kochanka.

				Leo otworzył usta zezdziwienia, gdy panna Marks sięgnęła szczupłą dłonią dookularów, jakby chciała otrzeć zoczu łzę.

				Takobieta płakała wtowarzystwie Harry’ego Rutledge’a!

				Leo wstrzymał oddech. Znieruchomiał, próbując uporać się zemocjami... Ogarniały go naprzemian zdumienie, troska, podejrzliwość, gniew.

				Oni coś ukrywają. Knują.

				Czy Marks była kiedyś kochanką Rutledge’a? Szantażował ją, amoże toona coś nanim wymuszała? Nie... czułość wich postawie wręcz rzucała się woczy.

				Leo potarł szczękę, zastanawiając się nad następnym krokiem. Szczęście Poppy było dla niego najważniejsze. Zanim spierze nowego męża siostry nakwaśne jabłko, musi się dowiedzieć, ocodokładnie wtym wszystkim chodzi. Ipotem, mając uzasadnienie, zrobi zRutledge’akrwawą miazgę.

				Odetchnął głęboko kilka razy iwrócił doobserwacji. Rutledge wstał iruszył wkierunku domu. Marks została naławce.

				Leo bezwiednie podszedł bliżej. Nie był pewien, jak jąpotraktuje icopowie. Wszystko zależało odtego, jaka emocja zwycięży. Istniało pewne prawdopodobieństwo, żepoprostu jąudusi. Albo zdejmie jej znosa te okulary ijązniewoli. Poczuł przypływ gorącego, nieprzyjemnego uczucia, którego nigdy wcześniej nie zaznał. Czy tozazdrość? Chryste, tak. Szalał zzazdrości ochudą jędzę, która obrażała go iupokarzała nakażdym kroku.

				Chyba już całkiem stracił rozum. Miał obsesję napunkcie tej starej panny.

				Może tojej rezerwa budziła wnim tak gwałtowne uczucia... Oddawna zastanawiał się przecież, cobysię stało, gdyby przezwyciężył ówchłód. Catherine Marks, demoniczna mała buntowniczka... naga ijęcząca pod nim. Niczego bardziej nie pragnął. Tonawet miało sens; kobieta łatwa ichętna nie jest żadnym wyzwaniem. Gdyby wziął dołóżka tęsekutnicę, gdyby dręczył ją, aż zaczęłaby błagać ikrzyczeć... tak, tobyłaby prawdziwa rozkosz.

				Leo podszedł doniej swobodnie. Kątem oka zauważył, żezesztywniała najego widok. Zrobiła surową nieszczęśliwą minę izacisnęła wargi. Wyobraził sobie, żeujmuje jej twarz wdłonie icałuje długo inamiętnie, aCatherine osuwa się naławkę bezwładnie, tracąc oddech.

				Zamiast tego zacisnął dłonie wpięści wkieszeniach surduta ispojrzał nanią zimnym wzrokiem.

				–Możesz miwyjaśnić, ocotuchodzi?

				Promienie słońca błysnęły naszkłach okularów, przysłaniając jej oczy.

				–Szpieguje mnie pan, milordzie?

				–Ależ skąd. Nie interesuje mnie, costare panny robią wwolnym czasie. Nie mogę jednak przejść obojętnie obok szwagra, który całuje guwernantkę wogrodzie.

				Należało podziwiać Marks zajej stalowe nerwy. Nic posobie nie pokazała, zacisnęła tylko ręce nakolanach.

				–Jeden pocałunek. Wczoło.

				–Nieistotne, ile było tych pocałunków igdzie zostały złożone. Wyjaśnij mizaraz, czemu on tozrobił. Idlaczego natopozwoliłaś. Ioby twoja wersja była wiarygodna, bojestem okrok odzaciągnięcia cię natrakt doLondynu iwsadzenia dopierwszego dyliżansu.

				–Idź dodiabła – odparła cicho izerwała się zmiejsca. Zdołała przebiec dwa kroki, zanim chwycił jąodtyłu. – Nie dotykaj mnie!

				Złatwością odwrócił jątwarzą dosiebie izacisnął dłonie najej szczupłych ramionach. Przez cienki muślin rękawów wyczuwał ciepłą skórę. Jego nozdrza wypełnił niewinny zapach wody lawendowej. Zapach, który przypominał mu świeżą pościel iwykrochmalone prześcieradła. Ito, jak bardzo chciał znaleźć się wniej zCatherine.

				–Masz zbyt wiele sekretów, Marks. Odroku już znoszę twój ostry język itajemniczą przeszłość. Ateraz chcę odpowiedzi. Oczym rozmawiałaś zHarrym Rutledge’em?

				Zmarszczyła brwi okilka tonów ciemniejsze niż włosy.

				–Może sam go pan zapyta?

				–Pytam ciebie. – Gdy nie zareagowała, Leo postanowił jąsprowokować. – Gdybyś była kimś innym, uznałbym, żepróbujesz go oczarować. Ale przecież oboje wiemy, żenie masz wsobie ani krzty uroku, prawda?

				–Nawet gdybym go miała, nie marnowałabym go napana!

				–Daj spokój, Marks, spróbujmy zdobyć się nachwilę cywilizowanej rozmowy. Choć raz.

				–Nie, dopóki mnie pan nie puści.

				–Wtedy napewno uciekniesz. Ajest zbyt gorąco, bychciało misię cię gonić.

				Catherine najeżyła się ispróbowała go odepchnąć, opierając mu dłonie napiersi. Cała była spowita wzwoje muślinu, koronek igorsetów. Myśl otym, cokryje się pod spodem… biało-różowa skóra, delikatne krągłości, intymność... natychmiast go podnieciła.

				Wstrząsnął nią dreszcz, jakby odczytała jego myśli. Leo spojrzał nanią wnapięciu.

				–Boisz się mnie, Marks? – zapytał łagodnie. – Przecież sztorcujesz mnie przy każdej okazji.

				–Oczywiście, żesię nie boję, tyarogancki bufonie. Oczekiwałam jednak innego zachowania pokimś otakiej pozycji.

				–Masz namyśli arystokratę? – Uniósł kpiąco brwi. – Przecież tak się zachowują arystokraci. Dziwne, żedotąd tego nie zauważyłaś.

				–Och, zauważyłam. Mężczyzna, który miał szczęście odziedziczyć tytuł, powinien jednak mieć natyle przyzwoitości, bystarać się być godnym tego honoru. Tytuł para toobowiązek iodpowiedzialność, apan zdaje się go postrzegać jako przyzwolenie nanajbardziej samolubne, obrzydliwe zachowanie, jakie można sobie wyobrazić. Cowięcej...

				–Marks – przerwał jej Leo aksamitnym tonem – naprawdę doskonale sobie radzisz, próbując odwrócić moją uwagę odgłównej kwestii, ale tonie zadziała. Nie uciekniesz, dopóki nie wyznasz miwszystkiego.

				Przełknęła ztrudem iodwróciła wzrok.

				–Rozmawiałam naosobności zpanem Rutledge’em... scena, której był pan świadkiem...

				–Tak?

				–Todlatego, że... Harry Rutledge jest moim bratem. Przyrodnim bratem.

				Leo spojrzał najej pochyloną głowę, próbując przyswoić nowinę. Poczuł się oszukany, zdradzony. Rozgorzał wnim gniew. Dojasnej cholery! Marks iHarry Rutledge sąrodzeństwem?

				–Nie mapowodu, dla którego musiałaś toukrywać.

				–Sytuacja jest skomplikowana.

				–Dlaczego żadne zwas nic nie powiedziało?

				–Nie musi pan wiedzieć.

				–Powinnaś była mipowiedzieć, zanim poślubił Poppy. Miałaś obowiązek mipowiedzieć.

				–Dlaczego?

				–Zlojalności, dodiabła. Cojeszcze wiesz, comoże mieć wpływ namoją rodzinę? Cojeszcze ukrywasz?

				–Nie pańska sprawa. – Catherine zaczęła się wyrywać. – Proszę mnie puścić!

				–Najpierw dowiem się, coknujesz. Czy naprawdę nazywasz się Catherine Marks? Kim ty, dodiabła, jesteś? – Zaklął, gdy zaczęła się znim szarpać. – Przestań, tymała diablico! Chcę tylko... Au! – zawołał, gdy się odwróciła iwbiła mu ostry łokieć wbok.

				Ten manewr zapewnił Marks wolność, ale wferworze walki straciła okulary, które upadły naziemię.

				–Moje okulary! – Wzdychając zirytacją, upadła nakolana izaczęła ich szukać.

				Leo ogarnęło poczucie winy. Wyglądało nato, żeMarks jest dosłownie ślepa bez okularów. Gdy zobaczył, jak czołga się poziemi, poczuł się jak brutal. Cozaosioł zniego. Ukląkł obok niej.

				–Nie widziałaś, gdzie dokładnie upadły? – zapytał.

				–Gdybym miała tak dobry wzrok, okulary nie byłyby mipotrzebne, prawda?

				–Pomogę ci szukać.

				–Cóż zauprzejmość – skwitowała zgryźliwie.

				Przez kolejne minuty wmilczeniu przetrząsali otoczenie nakolanach, rozgarniając żonkile.

				–Awięc naprawdę nie widzisz bez okularów – stwierdził wkońcu Leo.

				–Oczywiście, żetak. Pocomiałabym jenosić, gdyby było inaczej?

				–Myślałem, żetoczęść twojego przebrania.

				–Przebrania?

				–Tak, Marks, przebrania. Tosłowo określające środki, którymi się posługujemy, byukryć swą prawdziwą tożsamość. Zazwyczaj używają go szpiedzy iclowni. Atakże najwyraźniej guwernantki. Dobry Boże, czy wtej rodzinie naprawdę nic nie może być normalne?

				Marks spojrzała naniego zukosa imrugnęła. Wyglądała przez ułamek sekundy jak zdenerwowane dziecko, któremu zabrano ulubiony kocyk. Serce Leo ścisnęło się boleśnie.

				–Znajdę te twoje okulary – rzucił szorstko. – Masz moje słowo. Jeśli chcesz, możesz wrócić dodomu.

				–Nie, dziękuję. Gdybym teraz zaczęła szukać domu, zapewne wylądowałabym wstodole.

				Leo dostrzegł wtrawie błysk metalu izacisnął palce naoprawkach.

				–Proszę bardzo. – Przysunął się doMarks iodwrócił jądosiebie. Wytarł soczewki rękawem. – Nie ruszaj się.

				–Proszę mijeoddać.

				–Jatozrobię, uparciuchu. Kłótnia jest dla ciebie równie naturalna jak oddychanie, prawda?

				–Nie, wcale nie – odparła izarumieniła się, gdy Leo roześmiał się miękko.

				–Drażnienie cię traci cały urok, gdy tak łatwo się poddajesz, Marks. – Ostrożnie włożył jej nanos okulary iprzesunął palcem wzdłuż zauszników. Delikatnie dotknął koniuszka ucha. – Sąźle dopasowane. – Promienie słońca podkreślały niezwykłą urodę młodej kobiety, wydobywając zjej szarych oczu niebieskozielone błyski. Jak opale. – Masz takie małe uszy – ciągnął, otaczając dłońmi jej delikatną twarz. – Nic dziwnego, żetak często spadają ci okulary. Nie mają się naczym trzymać.

				Catherine wpatrywała się wniego zezdumieniem.

				Jest taka krucha, pomyślał. Miała tak silną wolę izłośliwą naturę, żeczęsto zapominał otym, jaka jest drobna iwiotka. Dziwił się, żejeszcze nie odepchnęła jego dłoni – nie znosiła cudzego dotyku, azwłaszcza jego. Teraz jednak nawet się nie poruszyła. Dotknął kciukiem jej szyi iwyczuł nieznaczny ruch, gdy Marks przełknęła ślinę. Chwila była zupełnie nierzeczywista, jak senne marzenie. Leo nie chciał, bysię skończyła.

				–Czy „Catherine” totwoje prawdziwe imię? Możesz mizdradzić choć tyle?

				Zawahała się, bojąc się odsłonić przed nim choć odrobinę. Rozbroił jąjednak zupełnie, przesuwając palcami pojej szyi. Poczuła ciepło rumieńca natwarzy.

				–Tak – wykrztusiła. – Mam naimię Catherine.

				Klęczeli naprzeciwko siebie, rozdzieleni fałdami jej muślinowych halek. Leo poczuł, jak jego ciało gwałtownie reaguje najej bliskość, afala ciepła rozlewa się pod skórą, ogarniając najwrażliwsze miejsca. Mięśnie się zacisnęły. Musi położyć temu kres, zanim zrobi coś, czego będzie potem żałował.

				–Pomogę ci – rzekł szorstko. – Chodźmy dodomu. Ostrzegam cię jednak, żetojeszcze nie koniec. Pozostało wiele...

				Urwał, gdy Catherine otarła się oniego, próbując wstać. Zamarli pierś przy piersi, aich oddechy nabrały wspólnego rytmu.

				Uczucie nierealności jeszcze się wzmogło. Klęczeli obok siebie wogrodzie, powietrze było przesycone zapachem zgniecionej trawy iżonkili... aon trzymał wramionach Catherine Marks. Jej włosy lśniły wsłońcu, skóra była miękka jak płatki róż. Przed sobą widział jej pełne wargi, gładkie idelikatne jak dojrzała poziomka. Zapatrzony wnie, poczuł, jak jeżą mu się włoski nakarku.

				Niektórym pokusom nie należy się opierać, pomyślał leniwie. Niektóre pokusy sątak nieustępliwe, żeciągle powracają. Idlatego należy im się poddać – poto, bypołożyć im kres.

				–Dodiabła, zrobię to. Nawet gdybym miał zostać potem unicestwiony.

				–Copan zrobi? – zapytała Marks, otwierając szeroko oczy.

				–To.

				Opadł wargami najej usta.

				Wydawało mu się, żekażdy mięsień wjego ciele westchnął zulgą. Nareszcie. Towrażenie było tak rozkoszne, żenie mógł się przez chwilę poruszyć, czuł tylko jej wargi. Zatonął wniej. Przestał myśleć ipoddał się pragnieniu... Skubał jej usta, dotykał języka, bawił się nim. Kolejny pocałunek zaczął się, zanim poprzedni się skończył. Połączył ich łańcuch zmysłowych wrażeń, muśnięć iczułości. Wszystkie nerwy Leo przepełniła błogość.

				Boże dopomóż, zapragnął więcej. Chciał wsunąć dłonie pod jej suknię idotknąć każdego miejsca jej ciała. Pragnął wyznaczyć ustami intymny szlak najej skórze, całować ismakować każdy jej skrawek. Catherine odpowiedziała mu gorliwie, otaczając ramionami jego szyję. Przysunęła się doniego, owładnięta emocjami. Ich ciała podjęły nieznany, niespokojny rytm. Gdyby nie warstwy ubrań, bez wątpienia zapragnęliby czegoś więcej.

				Leo całował ją, wiedząc, żepowinien przestać, ale bał się tego, comiało się wydarzyć. Wiedział, żenie będą mogli powrócić dowcześniejszych swarów isłownych utarczek. To, cosię stało, nadało ich relacjom zupełnie nowy kierunek, aLeo był przekonany, żeżadnemu znich się tonie spodoba.

				Nie mogąc się odniej wpełni oderwać, odsuwał się stopniowo – przesunął wargi zust Catherine napodbródek iwrażliwe zagłębienie zauchem. Jej gwałtowny puls wibrował pod jego pocałunkami.

				–Marks – szepnął szorstko – bałem się tego. Wiedziałem, że… – Urwał, podniósł głowę ispojrzał naCatherine.

				Zerknęła naniego zza zaparowanych szkieł.

				–Moje okulary... znów jezgubiłam.

				–Nie, tylko zaparowały.

				Gdy mgiełka zniknęła, Marks odepchnęła go mocno. Zerwała się nanogi, gorączkowo wzbraniając się przed jego pomocą.

				Spojrzeli nasiebie. Trudno byłoby stwierdzić, które znich wyglądało nabardziej przerażone.

				–Tonie powinno się było wydarzyć – burknęła Catherine. – Jeśli pan komuś otym powie, będę zaprzeczać doostatniego tchu. – Strzepnęła spódnice, próbując usunąć znich resztki liści oraz trawy, iposłała Leo ostrzegawcze spojrzenie. – Wracam dodomu. Iproszę zamną nie iść!

			

		

	
		
			
				

				Rozdział drugi

				Ich ścieżki skrzyżowały się ponownie dopiero przy kolacji, doktórej zasiadła cała rodzina – siostry Leo: Amelia, Win iPoppy, oraz ich mężowie: Cam Rohan, Kev Merripen iHarry Rutledge. Catherine Marks siedziała nakońcu stołu zBeatrix.

				Żadna zpanien Hathaway nie zdecydowała się nakonwencjonalne małżeństwo. Rohan iMerripen byli zpochodzenia Cyganami, dzięki czemu doskonale pasowali doszalonej rodziny. Mąż Poppy, ekscentryczny Harry Rutledge, był bogatym hotelarzem, człowiekiem owielkiej władzy, którego podobno bardziej lubili jego wrogowie niż przyjaciele.

				Czy Catherine Marks naprawdę jest jego siostrą?

				Leo przyglądał się im wczasie posiłku, doszukując się podobieństw. Jak mógł dotąd tego nie dostrzegać? Wysoko osadzone kości policzkowe, zdecydowana linia brwi, lekko skośne kąciki oczu.

				–Muszę ztobą pomówić – zwrócił się doAmelii, gdy tylko kolacja dobiegła końca. – Naosobności.

				Siostra spojrzała naniego zzaciekawieniem.

				–Oczywiście. Może pójdziemy naspacer? Jest jeszcze jasno.

				Leo skinął głową.

				Jako najstarsi zrodzeństwa często się sprzeczali. Amelia jednak była jego ulubienicą, atakże najbliższym powiernikiem. Miała dużo zdrowego rozsądku inigdy nie wahała się wypowiadać nagłos swojego zdania.

				Nikt nie przypuszczał, żetakiej kobiecie ktoś mógłby poprostu zawrócić wgłowie. Cam Rohan jednak zdołał jąuwieść ipoślubić, zanim wogóle się zorientowała, cosię wydarzyło. Iokazało się, żewłaśnie jego zrównoważonego przywództwa wszyscy potrzebowali. Wprawdzie Cam, zeswoimi czarnymi, zbyt długimi włosami idiamentowym kolczykiem wuchu nie wyglądał jak tradycyjna głowa rodziny, ale towłaśnie owa niekonwencjonalność pozwalała mu kierować Hathawayami pomistrzowsku. Doczekali się zAmelią syna, Rye’a, który poojcu odziedziczył ciemne włosy, apomatce niebieskie oczy.

				Leo szedł powoli drogą biegnącą poposiadłości irozglądał się uważnie wokół. Latem wHampshire słońce zachodziło dopiero podziewiątej, toteż wciąż jeszcze oświetlało mozaikę lasów, wrzosowisk izielonych łąk. Krajobraz przecinały liczne rzeczki istrumyki, podtrzymując bujne życie bagien ipodmokłych dolin. Majątek Ramsay nie był może największy whrabstwie, ale należał donajpiękniejszych zeswoim prastarym lasem itysiącem hektarów ziemi uprawnej.

				Wciągu tego roku Leo zapoznał się zdzierżawcami, wprowadził wiele ulepszeń wsystemie nawadniania pól, reperował płoty ibramy, remontował zabudowania... idowiedział się znacznie więcej, niż kiedykolwiek zamierzał, natemat rolnictwa. Wszystko toprzez nieustępliwego Keva Merripena.

				Merripen, który oddzieciństwa mieszkał zHathawayami, zdołał nauczyć się chyba wszystkiego natemat zarządzania posiadłością ziemską. Iteraz zamierzał przekazać całą swoją wiedzę Leo.

				–Tonie będzie twoja ziemia – powiedział mu pewnego razu – dopóki nie oddasz jej swojej krwi ipotu.

				–Tylko tyle? – zapytał Leo zsarkazmem. – Tylko krew ipot? Jestem pewien, żemogę jej oddać jeszcze inne płyny ustrojowe, jeśli totakie istotne.

				Wskrytości ducha wiedział jednak, żeMerripen marację. Poczucie posiadania, więź zmajątkiem zyskuje się tylko wten sposób.

				Wcisnął teraz ręce dokieszeni iwestchnął ciężko. Był niespokojny ipoirytowany.

				–Zapewne posprzeczałeś się zpanną Marks – stwierdziła Amelia. – Przez cały czas próbujecie wbić sobie nawzajem szpilkę. Adzisiaj oboje milczeliście. Catherine chyba ani razu nie podniosła wzroku znad talerza.

				–Nie posprzeczaliśmy się.

				–Więc ocochodzi?

				–Wyznała mi... pod przymusem... żeRutledge jest jej bratem.

				Siostra spojrzała naniego podejrzliwie.

				–Pod jakim przymusem?

				–Nieważne. Słyszałaś, copowiedziałem? Harry Rutledge jest…

				–Panna Marks ibez ciebie mawystarczająco dużo zmartwień, Leo. Mam nadzieję, żenie byłeś wobec niej okrutny, bojeśli tak...

				–Jamiałbym być okrutny wobec Marks? Toomnie powinnaś się lękać. Wystarczy chwila rozmowy ztąkobietą, bym wpopłochu uciekał. – Jego irytacja jeszcze się wzmogła, kiedy zauważył, żesiostra próbuje ukryć uśmiech. – Rozumiem, żewiedziałaś opokrewieństwie łączącym Marks iRutledge’a?

				–Odkilku dni – przyznała Amelia.

				–Dlaczego nic minie powiedziałaś?

				–Poprosiła mnie odyskrecję.

				–Adlaczego niby Marks zasługuje nadyskrecję, której nikt inny tunie przestrzega? – Leo zatrzymał się izmusił siostrę dotego samego, stając przed nią. – Pocotatajemnica?

				–Nie jestem pewna – przyznała Amelia zniepokojem. – Panna Marks zdradziła tylko, żechodzi ojej bezpieczeństwo.

				–Acojej grozi?

				Amelia bezradnie pokręciła głową.

				–Może Harry wie więcej. Choć wątpię, byci cokolwiek wyznał.

				–Mój Boże, ktoś mitowszystko wyjaśni albo wyrzucę Marks nabruk bez mrugnięcia okiem.

				–Leo... nie zrobiłbyś tego...

				–Itozprzyjemnością.

				–Pomyśl, jak zasmuciłaby się Beatrix, gdyby…

				–Myślę oBeatrix. Nie pozwolę, bymoją siostrą opiekowała się kobieta zniebezpieczną tajemnicą. Jeśli Harry Rutledge, który mapowiązania znajwiększymi nikczemnikami, nie chce jej uznać... Może tokryminalistka? Nie przyszło ci todogłowy?

				–Nie – odparła stanowczo Amelia iruszyła dalej. – Leo, dramatyzujesz. Ona nie jest kryminalistką.

				–Nie bądź naiwna. Nikt nie jest taki, najakiego wygląda.

				–Icozamierzasz? – zapytała Amelia ostrożnie pochwili milczenia.

				–Rano wyjeżdżam doLondynu.

				Spojrzała naniego zezdumieniem.

				–Ale Merripen chce, żebyś doglądał sadzenia rzepy inawożenia, i...

				–Wiem, czego chce Merripen. Ichoć naprawdę żałuję, żeprzegapię jego fascynujące wykłady natemat obornika, itak pojadę. Spotkam się zRutledge’em iwyciągnę odniego kilka odpowiedzi.

				Amelia zmarszczyła brwi.

				–Aczemu tutaj znim nie porozmawiasz?

				–Bowłaśnie trwa jego miesiąc miodowy izapewne nie zechce spędzić ostatniej nocy wHampshire napogaduszkach zemną. Poza tym postanowiłem zaprojektować oranżerię wpewnym domu wMayfair.

				–Ajamyślę, żechcesz znaleźć się jak najdalej odCatherine. Myślę, żecoś się pomiędzy wami wydarzyło.

				–Słońce zaszło – odparł Leo uprzejmym tonem. – Powinniśmy wracać.

				–Nie możesz uciekać odproblemów.

				Wykrzywił wargi zirytowany.

				–Dlaczego ludzie zawsze tomówią? Oczywiście, żemogę. Robię toprzez cały czas itametoda jeszcze nigdy mnie nie zawiodła.

				–Masz obsesję napunkcie Catherine. Wszyscy towiedzą.

				–Ikto tudramatyzuje?

				–Bezustannie jąobserwujesz. Gdy tylko ktoś wymówi jej imię, cały zamieniasz się wsłuch. Agdy się znią sprzeczasz, jesteś tak ożywiony, jak byłeś kiedyś, przed... – Urwała, szukając właściwych słów.

				–Przed? – prowokował jąLeo.

				–Przed epidemią szkarlatyny.

				Nigdy nie rozmawiali naten temat.

				Narok przed tym, zanim Leo odziedziczył tytuł, przez wioskę, wktórej mieszkali Hathawayowie, przetoczyła się fatalna wskutkach epidemia szkarlatyny.

				Jej pierwszą ofiarą padła Laura Dillard, narzeczona Leo.

				Jej rodzina pozwoliła mu czuwać przy ukochanej. Przez trzy dni umierała wjego ramionach.

				Popowrocie dodomu Leo także zachorował, podobnie jak Win. Cudem przeżyli oboje, ale Win długo nie mogła odzyskać zdrowia. ALeo stał się zupełnie innym człowiekiem, tamte przeżycia zostawiły najego duszy niezatarty ślad. Osunął się wkoszmar, zktórego nie mógł się wyzwolić. Nie chciał żyć. Ranił swą rodzinę iprzysparzał jej niezliczonych trosk. Gdy znalazł się nakrawędzi, podjęto decyzję. Win wysłano doFrancji naleczenie, aLeo został zmuszony, byjej towarzyszył.

				Gdy Win zwolna odzyskiwała siły wrenomowanej klinice, Leo całymi godzinami spacerował pobezdrożach Prowansji. Jasne słońce, krystalicznie czyste powietrze, lenteur, czyli leniwe tempo życia, wkońcu oczyściły jego umysł iprzyniosły ukojenie duszy. Przestał pić, zadowalał się kieliszkiem wina dokolacji. Szkicował, malował, awkońcu przebolał swą stratę.

				Gdy wrócili doAnglii, Win, nie tracąc czasu, spełniła największe marzenie swego życia – wyszła zaMerripena.

				Leo natomiast starał się wynagrodzić swojej rodzinie zmartwienia, jakie jej sprawił. Ipostanowił zawszelką cenę unikać miłości. Wiedział już, jak fatalne wskutkach może być głębokie uczucie inikomu nie chciał dać takiej władzy nad sobą.

				–Siostrzyczko – oznajmił teraz zesmutkiem – jeśli wtwojej głowie pojawiła się szalona myśl omoim zainteresowaniu Marks, możesz otym zapomnieć. Chcę tylko się dowiedzieć, cotakobieta ukrywa. Nic więcej.
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